
We Lwowie Piątek dnia 28. Maja 1897
Ogłoszeila przyjmują we Lwewie:

B iu ro  A d ii^ a i tra c ji .D z ie n n ik a  P o lsk ieg o ,*  plac 
Uarjacki L 6 i 7 i B in ro  d z ie n n ik ó w  Ludwika 
P lo h n a  ulica Karola Ludwika L 9.

We W iedniu: p p : pp. Haasenstein *  Vogier, (Otto Maaa), 
U. Duke., H. Schalek A. Oppelik’* Nach., Rudolf 
U one t i. Danneberg; w Paryżu: C. Adam 88, 
rue de Varenne.

Oglosie ia przyjmuje rię za opłatą 10 centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne 
komunikaty po kronice za jeden w iern  50 ct.

Prywsuae ko espondoncjo (2 i nekrologja 20 centów od
Aieraii

Dr<ji>«r ^ to u en a  I 1/, centa od wyrazu. Pomieszkania 
i .klepy pe t eL ed wyrazu.

RokJsmy w rabryoo Nadosłuo 80 ot. od w la rta .

Przedpłata wyaosl we Lwowie:
Bocznie 18 zł. — półrocznie 9 zł. — kwartalnie 4 zł. 

50 ct. miesięcznie 1 zł. 50 ct., za przeiyłkę do 
domu dopłaci się 20 ct. miesięcznie.

Z przesyłką pocztową w państwie austrjackiem, rocznie 
24 ił. — półroczni# 12 zL — kwartalni# 6 xl. — 
miesięcznie 2 zł.

Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
60 rei — kwartalnie 12 marek 50 fenigów — 
do Francji, Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznie 80 
franków — kwartalnie 20 franków.

Biure Redakcji .Dziennika Polskiego.* pl?c Mariacki 
liczba 6 i 7. Telefon Nr 171.

R ę k o p i s ó w  R s d s k c j a  ni* zwr aca .

Nimor „Dzloaolka Poltklogo“ kontuj* 0 ot. wychodzi codziennie mew}iączając luedziel i świąt o godzinie £ •  rana

W y d a w c y  i  w ł a ś c i c i e l e :  D r .  K a z i m i e r a  C s t a t s i e w s k i  -  B a r a ń s k i  i  M i e c z y s ł a w  S c h m l t i

Przeciw *«faflowi aitęe. Fremden-Blatt 
zamieszcza w b  diieh^rm amerze obszerny artykuł, 
W  którym autor pódpmny iitfergAi .Dr. H. v. H.*, 
zi ja  ze stanowiska l ry tya :terack:ej, znane, wy
wody p. Iwana Franki w laasoaiśinie Die Zeit pt. 
.P rę ta  -drady" ^m ieśizczoi. y

Ifypadflk “  kołsi. ) kE strofie w Wa.-sza- 
wie, która zdarzyła się c hia 24. b. m., donoszą 
pisma warszawskie cc nas^puje- Nocy ubiegłej o 
godzinie 11. |t>:ttut 30 z rtworc kolei wiedeńskiej 
wyruszył dc Sk^^iięwic p ;iąg Jsażerski miejsco
wy nr. 3 1 ‘ I j ł e  jjshi &)i r gw arow ą po
dążał omhibui ź  1J? /pas: ran1 powożony przez
Ajzyka Kurtzt Pada* w :dy ęL zez ulewny, dy
żurni przeto ni* przejeźdź e droi icy Józef Nasio- 
rdwski i ’JiQnstf‘l,ty ąkukówski ^uronili się do 
przyległej.-buęiki.-iAurtit, zjtalazłszy -drogę na prze
jeździć’ ‘wolną t^ecbał na ^pomost i w *ejże chwili 
drożnięy*amk 3t bogatkę z jprzeci. strony, wobec 
czego c »b Jalswł się j potrzasku. Wśród cie
mności nłdS^nisfa j ś e  m & ł spostrzedz przeszkody, 
anr iei dość zatrzymać poc gu. który całą
siłą w pat’, na ■'óhikUl. IS stąpiło starcie; lokomo
tywa, złamawszy dyszel, oSBrzucila konie ku alejom, 
gdy tymczasem’ *«bity zup|h g omnibus znalazł się 
po st onie praw Wsroi tych odiami ów kłębiły 
się ciała zaouychj rannych) lub tych, którzy szczę
śliwym trafer* .•%yszli z p^eprawy cało. Na czele 
5wiadkówjwypadku pit-rwsjśj Jtanął dr. Kociatkiewicz, 
który w powroC1 • od cbot^go znalazł się wypadko
wo w tem miejist/U.

Zab:ty został na miej ąp jeden pasażer, siedmiu 
odniosło ciężkie rapy- (jeSen z nich jes* umiera
jącym), sześciu zaś Iżejss.. woźnica wyszedł cało. 
Oprócz wymienionych, któ|£y wszyscy byli żydami, 
z wyjątkiem dwóch osób, |tszcze dwaj dwaj pasaże
rowie, podobno chrześcjanit j  którym się nic nie stało, 
zbiegli z miejsca wypadku.

ułąd drukarski. W artykule wstępnym numeru 
wczorajszego p. t. „Parodja parlamentu*, słowo .n ie
mieckich* w drugiej szpalcie wiersz 9 jdróry, ma 
brzmieć „ n i e n i e m i e c k i c h * .

Zwracamy uwagi} dyrekcji policj: ewentualnie 
kahału i rozmaitych to warzyw dobroczynnych żydow
skich na'kalekę żebraka, poranionego, zawiniętego w roz
maite wstrętne szmaty, a koczującego stale od rana 
do późnego wieczora przed gmachem teatru hr. 
Skarbka lub u wylotu wałów Hetmańskich i to w 
chwilach, gdy publiczność spieszy do teatru. Otaczają 
go: towarzyszka życia, kilkoro dzieci i mnóstwo ży
dów. Żebrak ten siedzi w pace, a żona gotuje mu 
obiad na ulicy, Chyba coś podobnego można tylko 
zobaczyć we Lwowie!

Skandaliczna reklama, w  tych dniach na 
scenie teatru hr. Skarbka, jak słuchy niosą, ma się 
rozpocząć szereg t. z. pasyjnych przedstawień, czyli obra
zów z życia Chrystusa, jakiejś wędrownej trupy na 
wzór takich widowisk w słynnej miejscowości ba
warskiej Oberammergau. Pomijamy fakt, iż widowi- 

,ska podobne, w których Dierwszy lepszy błazen u- 
daje Chrystusa, są, przynajmniej dla nas Polaków, 
w najwyższym stopniu niesmaczne, pomijamy dalej 
fakt, iż owi „artyści* von Draussen grać będą na 
scenie narodowego teatru polskiego po n i e m i e 
cku,  niemczyzna zaczyna bowiem powoli wyrabiać 
sobie na niej widocznie p r a w o  o b y w a t e l s t w a  
— rozchodzi się nam w tej chwili o coś zupełnie 
innego. Oto wczoraj widzieliśmy u wylotu ulicy 
Sykstuskiej na ulicę Karola Ludwika, głównego aktora 
owej budy niemieckiej, scharakteryzowanego jak 
Chrystus, bez kapelusza, W długiej todze, z długimi 
włosami i brodą, idącego w tłumie pauprów i innej 
gawiedzi ulicznej. Miała to być ż y w a  r e k l a m a  
owych widowisk pasyjnych, reklama, dokonywana w 
spółce z narodowym polskim teatrem hr. Skarbka! 
Cala ta impreza jest poprostu w s t r ę t n ą .  Tylko 
gruba, ordynarna i gminna natura niemiecka mo
gła się zdobyć na wymyślenie czegoś podobnego, 
jak spektakle oberammergauskie, a w dalszym ciągu 
na profanowanie osoby Chrystusa pochodami uli
cznymi. My nie umiemy naszych uczuć religijnych 
włóczyć po budach i oprawiać w ramy jarmarcznej 
komedii.

Niemiła sprawa. Od p. dra Henryka Biegel- 
eisena otrzymujemy następujące pismo: W numerze 
104 Głosu narodu w artykule bezimiennym, zaty-

w Tarnowie. Żądaja oni: 1. dwunastogodzinnego MaM 
czasu pracy i zupełnego spoczynku niedzielnego;
2. płacy od 7 zł. 60 ct. do 12 zł. tygodniowo; ^
3. aby na trzech czeladi_ików przypadał jeden chło- 
piec; 4. czystości w piekarniach i unądzenia odpo- 
wiednich sypialń; 5. chłjpcy niżej lat 14 nie mają fig 
być zatrudnieni; 6. do rozwożenia pieczywa mają N  
być najęci osobni ludzie; 7. aby tak zwany .Mehl- 
geld* dostawali robotnicy nie majstrowi;; 8. robo
tnicy wydaleni z powodu bastówki mają być napo' 
wrót przyjęci p£

Jeśli majstrowie nie zgodzą się na te warunki, 
które nie są wcale wygórowane, rozpocznie się ba- 
stówka dnia 6. czeiwca r. b.

Zamach na cara? Berliński Local Anzeiger S® 
podaje z Petersburga następującą sensacyjnie brzmią- 
cą, ale nieprawdopodobną wiadomość: Po parku w ^  
Carskiem Siole, kręcił się często rzemieślnik z Orżań- ^  
ska, który twierdził, że jest wielkim patrjotą i że ^  
pragnie Widzieć cara. Postęp iwaniem swem zwrócił " 5  
jednak na siebie uw agę, tak , że go aresztowano. 
Znaleziono przy nim sześciostrzałowy nabity rewolwer 
i sztylet. Człowiek ten zeznał, że cucii cara zamor- bo 
dować i stać się sławnym, a zarazem oświadczył, że ^  
chce być powieszonym jak „inri bohaterowie*. Zdaje Mg 
się, że jest to niebezpieczny fanśtyk.

Wydział krajów) na wczorajszej sesji uchwalił S  
wyrazić uznanie Henrykowi K i e s z k o w s k i e m u ,  
dyr. krakowskiego towarzystwa wzajemnych uuezpie- 
czeń, za tyloletnią wydatną pracę dla dobra publi- 
•znego.   P®

Adres do ojca św. Leona XIII. wysyłają w dniu Mg
30. bm. Bracia III. zakonu św. Franciszka z Assyżu, 
jako w 25 rocznicę wstąpienia papieża ojca św. do tS *
tegc zakonu. Na adresie podpisane wszystkie bractw 
we wszystkich djecezjach dawnych ziem polskich, 
liczące ogółem 93.905 członków. Z tych w lwów- '
skiej djecezji jest 8101, w krakowskiej 24.429. 2
Ułożeniem adresu zajął się O. Czesław Bogdalski 2  
we Lwowie, znany kaznodzieja. Piękna karta tytu- 
łowa jest dziełem artysty malarza p. Tadeusza Po- 5  
pielą; przedstawia ona repi ;zentantów wszystkich P
warstw narodu polskiego. Oprawa adresu wspaniała, 
wytonana w pracowni introligatorskiej p. Ludwika 
Wierzbickiego.

Świętokradztwo. Z Trumau (Austrja doba) # 
donoszą 26. maja: Do tutejszego kościoła, który w .
marcu br. został zrabowany, włamali się nocą
prawdopodobnie ci sami złoczyńcy, a ponieważ wszy
stkie kosztowL.ejsze sprzęty kościelne były schowane, ^  
podpalili ołtarz wielki i chorągwie. Ogień ugaszono, 
Szkody są znaczne. Sprawcy zniknęli bez śladu.

Olbrzymia defraudacja. Zarządzona rewizja gg 
kasy urzędu akcyzowego w mieście Foggji wyka- 
zała brak 354.000 lirów. Prefektura zaaresztowała r&> 
w tej sprawie 42 radców miejskich.

Korespondencja redakcji. Wp. dr. Longin  
Ozarlciewice w Gródku. Na życzenie pańskie kon- 
statujemy, że Wp. nie jest autorem umieszczonej w 
Dzienniku  korespondencji z Gródka, dotyczącej po- 
grzebu śp. Lippusa, a podpisanej liti rami dr. O.

tufow nym : „Jak żydzi piszą studja* uczyniono mi
zarzut, że artykuł mój p. n. „Geneza posłów grec
kich* jest plagjalem rozprawy dr. J. Kallenbacha. 
Na zarzut ten z pńiktu antysemickiego podniesiony 
nie odpowiadałem Głosowi narodu po pierwsze dla
tego, że wyrok ten ogłoszony został p r z e d  u k o ń 
c z e n i e m  d r u k u  (!) mego artykułu , powtóre, że 
na rozprawę dra Kallenbacha, z której przytoczyłem 
kilka zdań, p o w o ł u j ę  s i ę  d w u k r o t n i e :  
na początku (M uzeum  z lutego, str. 119) i na 
końcu mego artykułu ( M  izeum z czerwca b. r.) a 
wreszc < i dlatego, że po dwudziestoletniej, krwawej 
pracy na polu ojczystego piśmiennictwa miałem pra
wo do traktowania jej nie ze stanowiska żydowstwa...

Skoro jednak sprawę tę poruszył Dziennik Pol
s k i , uważam za swój obowiązek podać następujące 
wyjaśnienie:

Odprawa posłów greckich Jana Kochanowskiego 
jest przedmiotem lektury młodzieży szkolnej i po
mieszczoną jest w całości w Wypisach polskich dla 
gimnazjów, s z k ó I  realnych i seminaijów nauczyciel
skich. Aby ułatwić uczniom zrozumienie tego p; rw- 
szego dramatu polskiego, zestawiłem wszystkie do
tychczasowe wyniki badań o nim, a więc i dra Kal
lenbacha , którego rozprawę wyraźnie wymieniam, 
zarówno jak prace innych autorów, z których ko
rzystałem. O plagjacie więc mowy być nie może.

Wobec tego zniewolony jestem podnieść na 
swą obronę, że nawet w tym artykule, mającym 
wyłącznie cel pedagogiczny — a od takich prac nie 
wymaga się studjów oryginalnych z dziedzby lite
rackiej — starałem się dorzucić kilka nowych szcze
gółów na podstewie własnych studjów. A miano
wicie dochodzę miedzy innemi do wyniku, że pod
stawą nietylko nauki szkobej, ale i krytycznego 
wydania „Odprawy posłów* powinna być pierwsza 
jej edycja z roku 1578, a stanowiska tego nie zaj
muje nawet pomnikowe wydanie dzieł J. Kochano
wskiego.

Całą chrakterystykę osób dramatu opraco
wałem samodziebie, zarówno jak formę wiersza.

Wreszcie starałem się po raz pierwszy zebrać 
i ucenić całą literaturę „Odprawy posłów*. O ile 
z zadania swego się wywiązałem, nie do mnie na
leży — popełniłem zapewne wiele błędów. Z całym 
spokoiem jednak odeprzeć mogę zarzut plagjatu, 
chyba z nieświadomości albo ze złej woli pody
ktowany. Dr. H enryk Biegeleisen.

Rozprawa dawidowska. Bilety wstępu do sali 
sadowej na rozprawę dawidowską wyu »ane będą 
w kancelarji prezydjum sądu karnego, zawsze w przed
dzień następnego dnia rozprawy pomiędzy godz. 5 
a 6 wieczorem, w dni powszednie, a w dni świą
teczne pomiędzy 11 a 12 g. przedpołudniem. Ponie
waż jest 29 oskarżonych i około 60 świadków, 
wstęp dla publiczności musiUł być ze względów hy- 
gjenicznych ograniczony. — Rozprawa ma potrwać 
do 5. czerwca.

Dla pani Marji Laudowej urządza raut tutej
sze „Koło literacko-artystyczne*.

Oferty na dostawy i roboty około budowy te
atru wnieśli następujący przedsiębiorcy: Na dostawę 
asfaltu: Kuźnicki Emil z Oświęcima i Łyszkiewicz
Stefan ze Lwowa; na roboty betonowe: spółka Ba- 
łaban Jakób i Tyrowicz Ludwik; na betonowe i zie
mne : Zuliani et Chyliński; na roboty ciesielskie: Hro- 
boni Kazimierz, Muller Henryk i Krykiewicz Zygmunt; 
na dostawę cementu: Diamand Maurycy (Lwów),
Wilian Bernard i spółka (Podgórze Bonarka), Po- 
znańsky et Strelitz (Wiedeń), Rzędowski J. (Lwów), 
Towrrzystwo akcyjne dla fabr. cementu (Szczakowa), 
Timoftiewicz et Zerygiewicz (Lwów); na roboty ka
mieniarski; : Markowski Juljan.

Na wszystkie roboty, prócz karnieniarskich, 
wniosła ofertę spółka Kamienobrodzki Alfred i 
Łuszczkiewicz Napoleon.

Na całe przedsiępiorstwo obejmujące wszystkie 
roboty wnieśli oferty: Lewiński Jan na kwotę
286.89) zł. 63 ct., Kędzierski Zygmunt na 355.029 
zl. 20 ct., spółka Timoftiewicz i Zerygiewicz na 
365.246 zl. 41 ct. z opuszczen:em 3 prc. od sumy, 
tj. na 355.288 zł. 41 ct., .wreszcie spółka Chołonie
wski i Godowski na sumę 364.659 zł. 25 ct.

Posiedzenie komitetu teatralnego odbędzie się 
w  Doniedzialek.

Strejk piekarzy wybuchnie prawdopodobnie

się więc wobec naszych kościelnych uroczysto
ści i obrzędów w sposób wyzywający i p row o
kuje przez lo chrześcjan i budzi naw et u naj
mniej czułych jednostek opór, antisem ityzm .

Lecz nietylko w* tym  kierunku Drzyceyniają 
żydzi do w zrostu ogólnej do n i di dięiiawiści, 
p racu ją  na to z wytrw ałością, goqną leps„ej sp ra
wy, i na innych polach. Dość przejrzeć spraw o
zdania z izb sądow ych, zamieszc?3łne w dzien
nikach i to nie antisem ickich lecz żydowskich, 
aby się przekonać, że gdzie tbódzi o  uszustwo 
w hand lu  na cenie, m ierze i gatunku tow a
rów  — tam  m usi być żyd : gdzte chodzi ) li
chwę — tam  żyd; gdzie o przenjytoictw ó 
tam  przem ytnikam i kierowa! lub ich Wysyłał — 
żyd; gdzie o nabyw anie k rad ao n y ch  rzeczy -  
tam  paserem  był — żyd; gdzie o ubezpieczenie 
wysoko swoich ruchom ości, aby je  następnie 
podpalić i puścić z dym em  całe nieraz m iaste 
czka i wioski, czyli spekulować w te r sposób 
na asekuracji — tam  z pew nością był — żyd 
gdzie chodzi o fuszerkę rzemieślniczą, fabryko 
wanie tandety i szkodzenie w  ten sposób kato
lickim rzem ieślnikom  polskim — tam  znajdziesz 
żyda; gdzie chodzi o fałszowanie artykułów  
spożywczych z ciężką szkodą dla zdrowia setek 
i tysięcy nabywców — tam  napew ne żyd: gdzie 
chodzi o handel żywym tow arem , o stręczeijie 
do nierządu — tam  tylko żyd; gdzie chodzi...

Takich przykładów  m ożnaby przytoczyć 
tysiące. Nic więc dziwnego, że społeczeństwo 
chrześcjańskie patrząc na  to wszystko, m usi się 
przejm ow ać niechęcią do żyda, widzieć w nim 
niejako uosobienie wszystkich ujem nych in
stynktów  i głównego inicjałora najrozm aitszych 
zbrodni i przestępstw , wprow adzającego do n a 
szego społeczeństwa rozstrój i dem oralizację 
w form ie i postaci najrozm aitszej. Uważając go 
za takiego, m usi się bronić przed nim .

Nie dlatego więc antisem ityzm  szerzy się, 
że jest „pokupnym  tow arem *, jęcz dlatego, że 
zydzi swem postępow aniem  sam i go stw arzają. 
Niech żydzi spróbują  tylko zwrócić się na  inną 
drogę, zaprzestać trudn ien ia  się lichwą, wyzy
skiem, paserstw em , rozpajaniem  ludu i wszela
ką szacherką o charakterze mniej lub więcej... 
drapieżnym , niech się z pasożytów społeczeń
stw a przem ienią w ludzi prawdziwie pożyte
cznych, a ręczym y, że wówczas i „pokup na  
antisem ityzm * zniknie prędko, gdyż nie będzie 
miał adnej racji bytu.

O prześladow aniu żydów w naszym  kraiu, 
potulnym  aż do ślam azarności nikt nie myśli i 
myśleć nie pow inien. Myśleć atoli pow inniśm y
0 uczciwej i praw em  dozwolonej obronie prze
ciwko uroszczeniom  żywiołu, którego wszystkie 
usiłow ania zmiei zają ku tem u, aby nas puścić 
z torbam i, lub w najlepszym  razie zepchnąć na 
szary koniec, który śmie obrażać w sposób 
cyniczny nasze najświętsze uczucia katolickie, 
drwić z naszego najświętszego godła religijnego
1 z urządzeń, oraz uroczystości kościoła. To 
nam , rzecz prosta, podobać się nie może, a 
więc nasz antisem ityzm  to nasza s a m o o b r o 
na .  Jeden ten wyraz stanow i skończony p ro 
gram .

Kto wywołuje antisemityzm?.
Lwów 27. m aja.

P ism a żydowskie przepełnione są skargam i 
z tego pow odu, iż antisem ityzm  coraz bardz.e, 
wśród społeczeństwa polskiego się ro zszerza , a 
warszawski Izra e lita , b ra t lwowskiej P rzy
szłości, zastanaw iając się nad tym znam iennym  
objaw em  przychodzi do następującej konk lu z ji:

„Gdy się r ozważy— p i s z e — z zim ną krwią, 
sine ira et studio , działalność naszych prow o
dyrów  antysem ickich, to dopraw dy nie m ożna 
mieć do nich zbyt dużego żalu. Panow ie ci, 
w dobrze odczutym  interesie w łasnym , w ytw a
rzają takie wyroby, jakie w danej chwili są po
szukiwane na rynku produktyw nym , jeanocześ- 
nie zaś w ytw arzają potrzebę takich wyrobów. Nie 
możemy mieć za złe kupcom , gdy składy swoje 
zaopatru ją  w tow ary wyglądem  swoim może 
rażące uczucia estetyczne, niezbyt może solidne 
i ti wale — skoro istnieje na nie pokup*.

Dla Izraelity  więc nie m a ani zasad , ani 
p rzek o n ań , gdyż to są tylko d z i w a c t w a  
chrześcjan. W szystkie dążności ludzkie, zdaniem 
organu żydów warszawskich, streszczają się w je - 
dnem  słowie magicznem : i n t e r e s - h a n d e l .  
Po za tem  nic on nie w.dzi i nic nie uznaje, 
okrom  tego jednego , że są „składy tow arów *, 
są „rynki produktyw ne* i jest wyraz „pokup*. 
Ale nie chcą się żydzi zastanowić dlaczego an 
tisem ityzm  jest — jak  tw ierdzą — „tow arem  
pokupnym *, dlaczego coraz szersze zatacza kręgi 
w naszem  społeczeństw ie, nie chcą zrozumieć, 
że dzisiaj antisem ityzm  jest „pokupnym * dlate
g o , że odbija w sobie te uczucia, jafcie żydzi 
sw oją etyką talm udyezną budzą w śród wszyst
kich społeczeństw  chrześcjańskich, nie chcą wejść 
w siebie, aby poznać, że tw órcam i antysem ity
zmu są... żydzi sami.

Dowodów na to przytoczyć m ożna tysiące. 
W eźm y n. p, dwa procesy, k tóre onegdaj to 
czyły się w K rakow ie, a z których spraw ozda
nie podajem y poniżej P rzed  trybunatem  karnym  
stanęło trzech żydów, oskarżonych o obrazę re- 
ligji. Dwóch z n i e b , m łodzik i, należący do 
inteligencji żydow skiej, dopuszcza się cynicznie 
zbezczeszczenia k o śc io ła , świątyni poświęconej 
tem u sam em u B ogu, którego i żydzi uw ażają 
za swego P ana  i Stworzyciela — trzeci w m iej
scu publicznem, w  szynku, wobec licznego gro
n a  ludzi, lży godło Zbawiciela, Krzyż, i szydzi 
z urządzeń kościelnych. Cóż więc dziwnego, że 
społeczeństwo nasze, w którego sercu tkw : głę
boka miłość do w iarj k ośc io ła , czuje się bo
leśnie dotkniętem  takiem i bezczelnemi i cynicz- 
nem i wystąpieniam i żydów i zw raca się prze
ciw n i m , nieum iejącvm  uszanow ać najsilniej
szych uczuć społeczeństwa chrześcjańskiego. 
W szak nigdy jeszcze nie było w ypadku, aby 
chrześcjanin zbezcześcił św iątynię żydowską lub 
to rę ; w sercu jego głęboko tkwi uszanowanie 
dla wszystkich re lig ij, dla wszystkich św ięto
ści czczonych i szanow anych przez społeczeń
stwo inne. Żydzi tylko tego poczucia nie m ają.

Lecz przyznać należy, że w ina tego nie spada 
jedynie na nich jako  członków społeczeństwa, 
lecz na Ich księgi religijne, z których czerpią 
sw ą etykę. Cóż dziwnego więc, że trzech żydów 
dopuszcza się zbezczeszczenia kościoła kato
lickiego, lub lży krzyż święty, jeśli ich już w 
młodości uczono według M ajm onidesa (Aboda 
zara  I. 3), że „Nazareńczycy błądzący po śla
dach Jezusa to b a ł w o c h w a l c y  i że z nimi 
należy tak postępow ać, jak  przystoi z bałw o
chwalcami, gdyż tak uczy talm ud*, gdy im po
wiedziano w myśl nauki ralm udu, że „ k r z y ż  
należy do b a ł w o c h w a l s t w a "  (Chagachoth 
Aszer A boda zara III. 5) lub wreszcie, gdy im 
w Szaaloth utszoboth Ghathan Zofer, oddział 
Jore de’a CXXXI, kazano czytać „Nie ulega 
wątpliwości, że jego (t. j. chrześcjanina) nabo
żeństwo jest praw dziw em  bałw ochw alstw em *. 
Cóż więc dziwnego, że żyd od dziecki kar
m iony takiem i naukam i, ni umie uszanować 
religji katolickiej i jej ś iętości. Zachowuje

* Walne zgromadzenie Tow. ochotniczej straży 
ogniowej „Sokół* we Lwowi:, odbędzie się w po- 
niedziałek d. 31. bm. o godz. 6. wieczorem w sali 
Tow. Rynek 1. 17. F ]

* Ślub. Dnia 22. bm. odbył się w kościele 
Marji Magdaleny we Lwowie ślub p. Aleksandra 
M o s z y ń s k i e g o ,  urzędnika krakowskiego Tow. j—H
ubezpieczeń, z panną Maiją B u r e s z ó w n ą .  p j

* ślub p. Szymona Haya ,  magistra farmacji, 
dzierżawcy apteki Krzyż nowskiego we Lwowie, z 
panną Klarą V o g 1 ó w n ą, odbędzie się w Cieszynie — 
d. 1. czerwca br. o godz. 1. w południe. W

* Walne zgromadzenie członków Tow. czynnej ^  §  
pomocy urzędników pocztowych we Lwowie, odbę- H  gj 
dzie się w sobotę d. 29. bm. o godz. 7. wieczorem ^  q> 
w gmachu pocztowym.

* Międzynarodowe wyścigi konne, oraz wy- ^  ^
ścigi jazdy panów odbędą się w Krakowie w dniach S  O 
12., 13., 14. i 15. czerwca br. Prograi.i tegoro- C  ^  
cznych wyścigów jest bardzo obfity. Między innymi -Ę ^  
bogato wyposażonymi biegami znajduje się b i e g  • 
„ D e r t y  k r a k o w s k i e g o *  z narodą 40.000 koron.

* Zebranie miesięczne Towan historycznego 
odbędzie się w sobotę d. 29. bm. o godz. 6. wie »

Djarjusz lwowski.
P i ą t e k  28. maja.
W  Kasynie miejskiem o godz. 6. wieczorem 

walne zgromadzenie Towarz. myśliwskiego im. św. 
Huberta.

Nadzwyczajne walne zgromadzenie Kola lite-

Kalendapz. Piątek (28.): Wilhelma. Wschód 
słońca o godz. 4. minut 14,  zachód o godzinie 7. 
minut 41.

Z uniwersytetu. P. Adolf Luster, rodem 
z Sambora w Galicji, kandydat adwokacki, otrzymał 
na Uniwersytecie Jagiellońskim stopień doktora 
praw.

Minęło wiele dni, a nie mogła nic wy
kryć, coby stwierdzało jej podejrzenia.

Jakób i Izabela rozm awiali z sobą bardzo 
rzadko; gdy jednakow oż rozm awiali, to  działo 
się to zawsze w przytom ności trzeciej osoby.

Dwa czy trzy razy M arta podsłuchała ich 
rozmowę, gdy znajdowali się zupełnie sami 
i nie mogli przeczuwać, :ż są podsłuchiwani.

W  takich razach oboje byli zakłopotani i 
musieli używać całej przytom ności um ysłu, aby 
to zakłopotanie sam o nie stało się powodem  
jakichś wyjaśnień.

Milczeli w takich razach zwykle oboje lub 
zamieniali z sobą kilka zupełnie obojętnych słów.

Tym  sposobem  M arta nie mogła nic w y
kryć, coby ją  w jej podejrzeniach utwii rdzić 
mogło.

N atom iast zaostrzył się jej zmysł obserw a- 
cyjny, tak że mogła niemal czytać w sercach 
obojg-

Sądziła, iż odgaduje walkę* ich duszach, 
a trosklivrość, z jak ą  się unikali wzajemnie, za
kłopotanie przy spotkaniu, skoro go uniknąć 
nie było można — czyż tego wszystkiego nie 
m ożna było uw ażać za dow ód?

Mąż jej tym czasem  był zawsze jednako
w ym ; był zawsze doDrym, uw ażającym  i ko
chającym  i nie okazywał nigdy jakiegoś znie
cierpliwienia.

Mimo to widywała gr nieraz sm utnym  bez 
przyczyny; niekiedy czoło jego pokryw ało się 
groźnemi zmarszczkami

Z początku w y p y ty w a ła  go się czule.
— Cierpisz, mój przyjacielu?... Czyż m iał

byś być chory?
— Oh nie, wcale nie!
— Dlaczegóż więc jesteś tak  sm utny?
— Nie zważaj n i  to, m oje d zeck o ; da

wniej byłem  zawsze wesoły, wiesz o tem prze
cież. Zaszło jednak  tyle sm utnych rzeczy, że 
charakter mój zmienił się zupełnie, czemu zre
sztą dziwić się nie można.

— Zapomnij o przeszłości, m ój drogi i m yśl 
tylko o teraźniejszości i o przyszłości. Za prze
szłość nikt z nas odpowiadać nie może; ,e ra - 
źniejszość jedynie do nas należy i możem y ją  
ukształtow ać wedle naszej woli. Przyszłość na
leży, co praw da, do nas...

I zarzucając m u ręce na  szyję, ucałow ała 
go serdecznie.

Gdy jednak  sm utek jego m im o jej pie
szczot n ; chciał ustępować, py tała  z uśm iechem , 
drżąc jednak w głębi duszy: .

— W idać, że m nie już nie kochasz vńęcej ?
— Jesteś dobrą i piękną i kocham  cię — 

brzm iała zawsze jeg" odpowLdź.
Sm utek jego pow racał jednak zawsze, po

m im o, !ż starał go się ukry ivać, a  jego żona nie 
szczędziła starań , aby tylko spędzić chm ury 
z jego czoła.

Nie wychodził praw ie wcale, a to wywie
rało szkodliwy wpływ na  jego zdrowie. T w arz 
jego powlokła się jakąś chorobliw ą bladością, 
a  ciemne kręgi otaczały jego oczy.

— Mój mąż się nudzi — m ówiła M arta 
do siebie — ale co począć, aby go rozerw ać?

O baw iała się, że wesołością sw oją spotę
guje tylko jeszcze sm utek męża, sam a stada 
się sm utną, co jego tajem nem u zm artw ieniu do
dało tylko nowego pożywienia.

— Jakóbie — prosiła — miej chociaż, tyl
ko trochę zaufania do m nie. O czem m yślisz?

— O niczem, m oja droga M arto.
— Obawiam  się, że nie mówisz m i praw dy.
— Praw dę, przysięgam  ci!
W estchnęła głęboko, gdyż nie w ierzyła mu;

natom iast zaczęła pojm ow eć coraz jaśniej, iż 
znajduje się w trudnem  położeniu, k tóre  z ka
żdą chwilą staje się trudniejszem .

Nie posiadała serca swego męża; — tego 
była już praw ie pew ną. Zapewne, był dla niej 
zawsze dobrym ; przebaczyłaby m u jednak  chę
tnie jakieś szorstkie słowo, gdyby potem  n a 
stąpiła  pieszczota, płynąca z serca, jakiś p ra 
wdziwy dow ód czułości. Jakób jednak  był tylko 
dobrym  dla niej, tak jakby  był dobrym  dla ka
żdego człowieka, do któregoby nie czuł w strę
tu, jak  był dobrym  dla ojca, dla m atki.

A pomiędzy takiem  zachowaniem  się, a 
praw dziw em  uczuciem stm tje  n ieprzebyta 
przepaść.

— Nie kocha mnie! — m ów iła do siebie 
z rozpaczą.

I nieustannie m usiała m yśleć o słowach 
siostry:

— Jesteś tego pew ną? Gzy ci powiedział:
że cię kocha? ^  ■n

I Izabela obserw ow ała siostrę. Nie m iała 2- ^  
sobie nic do wyrzucenia, czuła się natom iast 5  5 ' 
wyższą ponad  wszelkie zarzuty, gdyż poświęciła 
m iłość sw oją i szczęście swoje, a w  pew nych |  < 
chwilach, gdy w jej krw aw iącem  sercu osiadała 
cicha boleść, zauważała copraw da głęboki n ie- ' g  
pokój siostry. ,c

Puwnego dnia, gdy ta  w ydaw ała się jej §  
sm utniejszą, ujęła jej rękę i rzekła: •<

— Gzy jesteś szczęśliwą, M arto?
T a  jednak  w yrw ała rękę gw ałtow nie i 

rzek ła :
— Go to  ciebie obchodzi ?... Daj m i pokój...
I oddaliła się szybko, pozostawiając Izabelę

przerażoną i bladą.
Innego dnia znowu usłyszała, jak  Jakób 

mówił do Izabeli:
— Muszę z panią pomówić...
Izabela odpowiedziała na  to :
— Nie, nie, za żadną cenę!
— Nie mogę żyć tak  dłużej.
— Byłaby to niesłychana zbrodnia... na 

k tó rą  się nigdy nie zgodzę.
Nie napierał na n ią więcej, lecz odszedł od 

niej pełen gniewu, praw dopodobnie dlatego, iż 
obawiał się, że nie potrafi zapanow ać nad  sobą 
w zupełności.

Oboje spotkali się na schodach, wiodących 
do zamku, pow racając każde z innej strony.

(Oiąg dal8My nastąpi).

BOHATERKA
POWIEŚĆ

JULJUSZA MARY’EG0.
Przekład z frenouoUego.

(Ciąg dalszy).

Pod  spokojnym , obojętnym  wyrazem  tw a
rzy, który  okazy^wała, nie uszło jej uw agi nic, 
co się tyczyło tych dwojga, a kobieca chytrość 
przyszła jej z pom ocą, aby zdusić w zarodku 
podejrzenie u  innych i ukołysać ich niejako 
w  tej pewności, iż ona, M arta, nie posiada naj
mniejszego pojęcia o niczem.

Mąż je j nie oddalał się nigdy bez jej wie
dzy, zawsze jej mówił, dokąd się u d a je ; wie- 
dzial# również zawsze, czy Izabela znajduje się 
w zam ku, czy też wyszła, gdy on wychodził.

Gdy Izabeli nie było, to pod pozorem , że 
chce iść za nia, dowiadywała się zręcznie, do
kąd ię^ udała jej siostra, gdy wychodził Jakób, 
śledł. a zawsze, czy nie udaje się w tę sam ą 
stror

biedaczka wiodła w ten sposób niespo- 
kojn życie, pełne udręczeń i zgryzoty.

'o wieczne szpiegowanie poniżało ją  w 
jej w asnych oczach; wstydziła się tego i czuła 
się . pokorzoną, przy najlepszych chęciach 
jedna :że nie m ogła się oprzeć zazdrości
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czorem na uniwersytecie. Ne porządku dziennym 
wykład prof. dr. Władysława Abrahama „0  poszu
kiwaniach w archiwum watykańskiem do dziejów 
Polski w wiekach średnich."

Notaffi utrackfa 1 artysty p is
Z teatru Jedna z najwdzięczniejszych postaci 

Wiktoryna Saraou M adame sans gene, owa orygi
nalna, na wyjątkowym gruncie wykwitła „arystokra- 
tka z gminu*, znalazła wczoraj doskonalą przedsta
wicielkę w pani Marji Laudowej. Onegdajsza nerwo
wa i wyniosła Magdalena znikła 'w  grze znakomitej 
artystki bez śladu, ustępując miejsca rozkosznej, cza
sami rubasznej, ale zawsze sympatycznej obywatelce 
z Quaftier Latin , przedzierzgniętej dzięki wielkiej 
zawierusze dziejowej, w księżnę. W grze pani Lau 
dowej akcentowany był głównie pierwiastek owej 
subtelnej szorstkości, którą Sardou rozprowadził przez 
wszystkie sceny, rozgrywające się z udziałem M a
dame sans gene. Dramatyczny temperament artystki 
uwydatnił się silnie w scenie z siostrami Napoleona, 
finezja i wdzięk niewieści zarysowały się w przed
ostatniej odsłonie podczas rozmowy z „małym ka
pralem*. Całość, wysoce artystyczna, polegająca 
widocznie na bardzo sumiennej pracy, przyjętą zo
stała przez publiczność z zapałem, który się obja
wiał wybuchającymi co chwila oklaskami. Ogólne 
zainteresowanie wśród pań wzbudziły bogate i gu 
stowne kostjumy pani Laudowej. Nasi attyści two
rzyli z gościem czeskim wzorowy ensamble. Gra 
pp. Żelazowskiego, Woleńskiego, Hierowskiego 
Chmielińskiego, Ruszkowskiego i unych nacecho
wana była wielką starannością. Bardzo inteligen
tnie i z widocznem zacięciem do ról charakterysty
cznych odtworzyła po raz pierwszy postać królowej 
neapoi tańskiej piękna panna Gottowt. Audytorjum 
było przepełń. )ne publicznością, wśród której zna
lazło się wielu zamieszkałych we Lwowie Czechów. 
Nasi „brac:a w starym testamencie* świecili demon
stracyjną nieobecnością. Czekają na mannę artysty
czną... z nad modrego Dunaju.

Nowe dwa wieczory humorystyczne, miano
wicie na najbliższa sobofę i niedzielę, zapowiedział 
znakomity nasz artysta p. Gustaw F i s z e r .  Lwów 
będzie miał zatem znowu sposobność zachwycać się 
przez dwa wieczory jego niedoścignionemi kreacjami, 
które krytyka słusznie uznaje za arcydzieła w swoim 
rodzaju, a które wygłaszane w języku francuskim 
mogłyby zjednać mu europejską sławę.

„Grochowy wieniec", trzyaktową komedję 
Antoniego Małeckiego wystawią niebawem w teatrze 
Wiel* :m w Warszawie Komedję tę, osnutą na tle 
pamiętników Paska, napisał prof. Małecki jeszcze 
w roku 1854.

„Wędrowiec*, ilustrowany tygodnik warsza
wski, którego filja istnieje we Lwowie przy placu 
Maijackim, ostatni numer swój pośw‘ęcił jubileu
szowi Deotymy. Na wstępie zamieścił portret Deo
tymy, dalej idzie początek dłuższego studjum pióra 
Adama Pługa, pierwszy (drukowany) wiersz Deoty
my „Krucjaty* (r. 1852) z fascimile autografu, a 
wreszcie urywek z poematu „Na Jasnej Górze,*

Z izby sądowej.
Kraków 26 maja.

(Obraza religji.)
Przed  zwykłym trybunałem  karnym  odbyły 

się wczoraj dwie rozpraw y o obrazę religji 
katolickiej, a  w obu jako  oskarżeni stawali 
,n a s i bracia mojżeszowego wyznania*.

P rzedm iotem  pierwszej rozpraw y było zna
ne już  czytelnikom naszym  zbezczeszczenie przez 
dwóch żydków, subjektów , kościoła św. Krzyża. 
Dnia 9 bm . weszli oni do kruchty tego kościoła 
i spełnili tam  potrzebę natu ra lną . F ak t ten  w y
wołał w śród ludności m . K rakow a takie obu
rzenie, że byłaby obu żydków rozszarpała na 
m iejscu, gdyby policja nie była ich wzięła w swą 
obronę. W śledztwie przedw stępnem  obaj obwi
nieni nie okazywali żadnej skruchy, zmienili 
atoli w krótce swą taktykę i podczas rozpraw y 
jeden  z nich ustawicznie zalewał się łzami.

Pierwszy z nich W ilhelm  Ehrlich, liczący 
la t 18, rodem  z Jarosław ia, na swoją obronę 
przytaczał to, iż nie znając K rakowa, bawi 
w nim  bowiem od 3. m aja, uw ażał kościoł św. 
Krzyża za budynek pryw atny, przeznaczony na 
zburzenie (!). Biedak widocznie nie widział nigdy 
kościoła, jeśli go m ógł brać za budynek pryw a
tny. Możnaby przypuszczać, że się urodził gdzieś

w śród B usehm anów  lub Papuasów , a nie w Ja 
rosławiu, gdzie mógł widzieć jak  w yglądają ka
tolickie kościoły.

Drugi oskarżony 15-letni A ron  L ittm ann, 
rodem  z K rakow a, oświadcza z płaczem, iż nie 
wiedział, że taki czyn popełnia w kościele. I ten 
biedak nie wiedział jak  w ygląda kościół, a chy
ba jako  K rakow ianin miał dość sposobności 
przypatrzyć się tam  jak  kościoły wyglądają.

W  toku rozpraw y wyszło na jaw , że oby
dwaj oskarżeni wybrali się do tea tru , nim  je 
dnak tam  poszli, postanow ili odbyć swoje po
trzeby na tu ra lne  w kruchcie kościoła św. Krzy
ża. Na gorącym  uczynku przyłapał obydwóch 
oskarżonych kościelny i kiedy jednego z nich 
skarcił, skarcony wezwał interw encji policji i żą
dał przyaresztow ania kościelnego. W  ten  spo
sób dopiero wyszło na  jaw  postępow anie obwi
nionych i ostrze sprawiedliwości zwróciło się 
przeciw spraw com  karygodnego czynu.

Po przesłuchaniu oskarżonych odczytano 
protokół zarządzonych przez p rokura to rję  oglę
dzin miejscowości, k tóre stwierdziły, że w 
kruchcie kościoła św. Krzyża wisiały naonczas 
w izerunki świętych, a drzwi z kruchty prow a
dziły bezpośrednio do gló nej nawy ko
ścielnej.

Zeznania świadków Jakowlewrcza. kościel
nego u  św. Krzyża, jego żony i kom isarza po
licji p. Swolkiena. w ypadły na niekorzyść obwi
nionych. Po wywodach p rokura to ra  i obrońcy 
dra Friihlinga trybunał uznał obu oskarżonych 
w innym i w ystępku z §. 303 i skazał Ehrlicha 
na 2 miesiące, L iitm ana zaś na miesiąc aresztu. 
Zasądzeni zastrzed i sobie trzy dni czasu co do 
przyjęcia w yroku.

Druga rozpraw a toczyła się przeciw Berlo- 
wi W eissm annowf, 31 lat liczączemu kom isjo- 
nerowi Grand hotelu. R ozpraw a toczyła się 
przy drzwiach zam kniętych. O godz, 8. wieczo
rem  ogłoszono wyrok, skazujący oskarżonego 
n a  10 miesięcy ciężkiego więzienia obostrzonego 
postem  co tygodnia.

Z m otyw ów  wyroku okazało się, że W eiss- 
m ann uznany został w innym  zbr.odni obrazy 
religji z § 122. poDełnionej przez to, iż dnia 
26. kw ietnia br. w szynku T illera w Krakowie, 
wobec wielkiej liczby ludzi słow am i i czynami 
okazał religji katolickiej wzgardę. Jako okoli
czność obciążającą przyjęto, iż obwiniony dzia 
łał z dojrzałą rozwagą, wyszydzając rozm yślnie 
krzyż, najśw iętsze godło naszej religji, oraz wy
rażając się w sposób pogardliwy o spowiedzi. 
Obwiniony, którego bronił dr. R om an Jakubo
wski, zastrzegł sobie trzy dni do nam ysłu co do 
przyjęcia kary.

Wojna grecko-turecka.
(Telegramy „Dziennika Polskiego").

Stambuł 27. m aja. Za w stawieniem  się 
am basadorów  P o rta  w strzym ała na raz ie  wy
dalanie Greków z Turcji.

Na wczorajszej radzie m inisterjalnej obrado
wano nad  n o tą  am basadorów .

Ateny 27. m aja. Między prezesem greckiego 
gabinetu Raillim  a włoskim deputow anym  De- 
felice przyszło wczoraj do gorącego starcia. 
Defelice w sposób nie bardzo grzeczny po
ciągnął Railliego do odpowiedzialności za jego 
ostatnie zarządzenie, zdaniem  Defelicego, niezgo
dne z honorem  Grecji. W  odpowiedzi na to 
Railli, rozkazał po'icji odstawić Defelicego na 
pancernik włoski, stojący na  kotwicy w zatoce 
i prosił kom endanta pancernika, aby nie po
zwolił Defelicemu wysiąść na ląd.

Kanea 27. m aja. W szystkie wioski w oko- 
icy m iasta R etym pa zostały spalone przez po

w stańców .

Bada państwa.
W  r o z p r a w i e  a d r e s o w e j  zabiorą głos 

w pełnej izbie, także radykalni posłowie ruscy. 
W  sobotę 22. b. m. odbyło się zebranie kolonji 
ruskiej w W iedniu, na k tórem  byli i owi po
słowie. Uchwalono, aby w rozpraw ie adresowej 
posłowie ci zażądali podziału Galicji, a stanow 
czo żeby się oświadczyli pizeciw  rozszerzeniu 
m tonom ji Galicji. Jak donosi Hałyczanyn, roz

praw iano na owem zebraniu także nad  spraw ą 
złączenia się niezawisłych (3) posłów  ruskich 
w jeden  klub.

H las Naroda donosi z W iednia: W  ko
łach praw icy parlam entarnej coraz częściej daje 
się słyszeć zdanie, że gdyby z pow odu ob
strukcji radę państw a odroczono, rząd zamie
rza zawiesić konstytucję jak  za czasów Belere- 
d i’ego.

Ten sam dziennik donosi, że h r  Badeni 
prosił cesarza podczas ostatniego w Budapeszcie 
pobytu o dymisję. Cesarz nie przyjął tej prośby 
i oświadczył, że h r Badeni posiada zupełne za
ufanie korony.

Z innej znów strony donoszą, że h r. Ba
deni olizym al od cesarza upoważnienie do roz
wiązania rady państw a i zawieszenia Konsty
tucji celem przeprow adzenia ugody z W ęgram i.

Narodni L isty  ogłaszają następujący tele
gram  z W iednia: N am iestnictwa czeskie i m o 
rawskie wydały now e instrukcje do rozporzą
dzeń językowych w duchu w yw odów hr. B a d o  
niego, poczynionych w izbie panów . W  instru 
kcjach tych w ydano postanow ienia, m ocą k tó
rych rozporządzenia językowe obowiązywać będą 
także urzędy w służbie w ew nętrznej. Takie sa
me instrukcje wydać m a w krótce m inisterstw o 
sprawiedliwości.

(Telegramy „Dziennika Polskiego")
Wiedeń 27. maja. ( Z  izoy posłóio.) Od g. 

11. rano  do 7. wieczorem trw ało wczoraj w izbie 
im ienne głosowanie, urozm aicane w przerwach 
w ybucham i grubjaństw a. Ogółem głosowano 1.4 
razy imiennie nad  kwesfjam i czysto form alnem i. 
W iększość izby okazuje cierpliwość już prawie 
za wielką, a w zam ian znosić jeszcze rnus: wy
rzuty, że znieważa powagę izby itp. Opozycja 
zdaje się chciałaby prowadzić obstrukcję ze spo
kojem, a większość idzir jej w tero na iękę, da
jąc  bezkarnie drwić "z siebie. W istocie trudno  
poham ow ać oburzenie, widząc jak  taki w arjat, 
jak  Sehoenerer, pom iata poważnymi ludźmi 
i narzuca im rolę w kon.edji, k tó rą  ii ;scoj?::je. 
Dla charakterystyki, do czego ta  opozycja do
szła, wystarcza zapowiedź Schoenerera, że do 
którejbykolwiek komisji którakolwiek petycja 
przydzielonąby została, on postaw i wniosek o 
przydzielenie jej do innej komisji i zażąda 
imiennego nad tym wnioskiem glosowania. 
P. Peschka (liberał) znów przy im iennem  głoso
w aniu żądał 10 m inutowej pauzy, by przy
pom nieć sobie własne swoje nazwisko. Szczegó
łów  z posiedzenia nie w arto  podawać. O godzi
nie 7. wiceprezydent Abraham owicz nie za
m knął posiedzenia, ale odroczył je  na 48 go
dzin. W  ten sposób oszczędzi przynajm niej izbie 
w stępnych formalności.

Pp. L e w i c k i ,  R o j o w s k i ,  K o l i s c h e r  
wnieśli um otyw ow any wniosek o obniżenie 
ceny soli kro hennej na 7 zł. za centnar m e
tryczny.

TELEGRAMY
„Dziennika Polskiego.

W iedeń  27. m aja. W czorajsze pierwsze 
corso kwiatowe urządzone przez cyklistów w 
Praterze w ypadło świetnie. W idzieć m ożna było 
w spaniale dekorow ane kola i przepyszne 
kostjum y.

Wiedeń 27. m aja. Były prezydent izby po
selskiej br. Chlumetzky przyjął godność -pre* 
zydenta kolei południowej.

Wiedeń 27. m aja. Śledztwo o kradzież, 
wytoczone antysem ickiem u posłowi, kelnerowi 
M itterm ayerowi w strzym ano w skutek przeda
wnienia.

Budapeszt 27. m aja. Między in tendantem  
tea tru  dworskiego bar. Nopcsą a deputow anym  
Ludwikiem Bartokiem  odbył się wczoraj poje
dynek na szable. B artok otrzym ał sześć ran , 
z których niektóre są dość poważne. Przyczyną 
pojedynku była ta  okoliczność, iż Nopcsa czuł 
się obrażonym  opinją, jak ą  podczas przesilenia 
w in tendanturze teatralnej Bartok wypowiedział 
o Nopcsy.

Berlin 28. m aja. (Proces Tauscha.) P rze
słuchanie obu obwinionych trw a  w dalszym 
ciągu. Zajm ującym  jest ten fakt, iż oskarżony 
Luetzow przyznał się do tego, że wobec wielu 
osób utrzym yw ał, iż cesarz W ilhelm  sam  roz
m yślnie sfałszował tekst pierwszej depeszy do
noszącej o znanym  toaście, wygłoszonym przez 
cara w W rocław iu.

Starszy p rokura to r rzekł, iż tw ierdzenie to 
nietylko je s t potw ornem , ale zawiera w sobie 
także zbrodnię obrazy m ajestatu.

Luetzow oświadczył, że wcale nie miał za
m iaru  popełnić przez to obrazy m ajesta tu , do 
której naw et nie jest zdolny.

Dalszy ciąg rozpraw y odroczono do piątku
Z przebiegu procesu okazuje się, że Tausch 

stał na usługach rządu rosyjskiego i utrzym y 
wał stosunki z szpiegami rosyjskimi.

Berlin 27. m aja. P arłam en t znaczną wię
kszością przyznał rządow i 49 m iljonów m arek 
na  now e uzbrojenie artylerji.

Wiedeń 27. maja. U hr. Badeniego odbył się 
wczoraj wieczór na cześć członków austro-węgier- 
skiego kongresu dla żeglugi wewnętrznej. Na wie
czorze tyir byli: hr. Gołuchowski, Glanc, Gautsch 
Guttenberg, Dawid Abrahamowicz, ks. Windisch- 
grptz, Chlumetzky, znaczna liczba posłów, członko
wie izby panów, dygnitarze rządowi itp. Dla gości 
był urządzony bogato zaopatrzony zimny bufet. Wie
czór był bardzo ożywiony, bąwiono się na nim wy
bornie,

Wiedeń 27 maja. Wielkie zdziwienie wywołało 
tu aresztowanie hęrtownego kupca win i właściciela 
stajni wyścigowej Leona Finały, który na podstawie 
sfałszowanego kwitu sportsmana Sergjusza Bauvais 
wyłudził w towarzystwie dla wyścigów kłusowych 
wygraną przez Bauvaisa nagrodę wyścigową w 
kwocie 4.000 zł

Wiedeń 27. maja. Arcyksiąże Franciszek F er
dynand d’Este ma z przyszłą wiosną objąć napowrót 

"komendę dywizji.
Budapeszt 27. maja. Po wczorajszem posie

dzeniu sejmu węgierskiego grupa studentów zgroma
dzona przed gmachem parlamentu urządziła małą de
monstrację , a mianowicie wychodzących z gmachu 
posłów liberalnych przyjęła okrzykami „El;en“, a człon
ków opozycji okrzykiem „Pereat*.

Primabalerinę Katiczę Muller, której, jak to do
niosłem , br. Nopcsa dal dymisję, a która właśnie 
w owej chwili po pod gmach sejmowy przechodziła, 
powitano hucznymi oklaskami.

Telegramy giełdowe i targowe.
Wiedeń 27. maja.

Targ śbetowy. Pszenica na wiosnę — ■ —, na 
jesień 7‘59, na maj-czerwiec 7 -86, owies na wio
snę — na jesień 5 ‘61, na maj-czerwiec —' —, 
kukurudza na maj-czerwiec 3 97, na lipiec-sierpieę
— • —, żyto na wiosnę 6 ‘28, żyto na jesień — • —, 
na maj-czerwiec — • — , rzepak jesienny od — ■ — 
do — '— .

Spirytus. Od 16‘30 do 16'60.
Cukier. Cukier surowy loco Aussig od i T 6 7 y 2 

do l l ‘72 1/2, loco Ołomuniec od 10'85 do 10‘95, 
oco Berno, lub Wiedeń, na późniejszą dostawę od
— •— do — ' —, Rafinada: I. loco Wiedeń od 
3 2 7 5  do 33 —, II. od 32 '50  do 32 75. Kostki 
I. od 33-75 do 34 — . Kostki II. od 33 '50  do 
33-75.

Nafta za 100 kilogr. kaukaska raf. bez be- 
liczk loco Tryest transito od 4 75 do 5" —, gali
cyjski stand, white loco Wiedeń od 16"25 do 16-50, 
przejrzysta od 17 — do 17-25, „Kaiseroel* od 
17-— do 17-50.

Giełda pieniężna. Wczoraj po zamknięciu 
giełdy wieczornej notowano: Kredyty 302"25, Węg. 
Kredyty 398" —, Anglobanki 159 25, Wiedeńsk. 
„Bankverein“ 258"—, Unjony 300" —, Laenderbank 
238'75, Sztacbany 353"25, Lombardy 77" —, Elbe- 
thale 266' —, Kolej północno-zachodnia 262"75, 
Tyluniowe 161' — , Rima — • —, Aipiny 96'50, 
Renta majowa 102‘ —, Węg. renta koronowe

99-90,
5 8 6 3 .

Losy tureckie 57"20, Marki niemiecki*

Berlin 27. maja. Giełda wczorajsza wie
czorna : kursa końcowe. ( iV nawiasie podane cyfry 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński tak zwane 
Wiener Paritdt). Kredyty 227-60 (362-29), 
Sztacbany 150-60, (352 69), Lombardy 33 '40
(77"43), Disconto 202" — . Usposobienie silne.

Frankfurt 27. maja. Giełda wczorajsza wie
czorna, kursa końcowe. (W nawiasie podane cyfry 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński tak zwane 
Wiener Paritdt). Kredyty 308 25 (362 15),
Sztacbany 304 '25 (352'60). Lombardy 67 '8?
(78-14), Laura — , Harpener 183'25, Disconto 
201"80. Usposobienie ciche:

Nadesłane.
Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też «łle bierni 

na siebie żadnej za nią odpowiedzialności).

Laski, parasole i parasolki
po n a j n i ż s z y c h  c e n a c h

polecaja:

MOTYLEWSKI i KRZYSZKOWSKI
Lwów plac Marjacki nr. 6.

M .  J O N A S Z
DOM BANKOWY i KANTOR FYMTANY

we Lwo.vie ulica Jagiellońska 1. 3 
k u p u j e  1 s p r z e d a j e  w s z e l k i e  p a p i e r y  w a r 
t o ś c i o w e  1 m o n e t y  p o  n a j k o r z y s t n i e j s z y  c l i  

c e n a c h ,

P R O M E S Y
na losy państwowe z r. 1804 po 5 zł. 50 ct. wraz ze 
stemplem (promesy na połówki po 3 zł. 25 w. ze 

stemplem).

do ciągnienia 1. czerwca 1897 r. 
Główna wygrana 300.000 koron

Uprasza się o wczesne zamówienia, gdyż na dwa 
dni przed ciągnieniem z powodu wyczerpania zapasu 
zlecenia z prowincji nie mogłyby być wykonane.

Przy zamówieniach z prowincii uprasza się o dołą- 
Zi nie 20 ct. na portorjum.

*
!! Odróżniajcie prawdę od blagi ! 1

Dwa medale zasługi otrzymał S. W. Niemojowski 
za wyrób zuakomilych tutek nieklejonych 1 — 
Takiem odznaczeniem żadna fabryka tutek po
szczycić się nie może. Polecą się również tutki 
klejone z prawdziwego papieru egipskiego. — 
Proszę żądać tutek Ńiemojowskiego! I Wszędzie 

do nabycia.

L w ó w
ulica Trzeciego Maja 

lieżba 3.

Pierwszorzędny hotel, restauracja i K a w i a r n i a .

Dr. Jan Papóe
sekundarjusz oddziału chorób skórnych i wenerycznych 

szpit. powszechnego we Lwowie.
C l .  P i e k a r s k a  1. 4  I. piętro, ord. od godz. 3 —5.

KAPELUSZE i CYLINDRY
najnowsze fasony P. C. Habiga

otrzymał

Marcin Muller
plac Halicki liczba 14, obok Banku hipotecz:; .go

Specjalista chorób wenerycznych, skórnych, 
narządu moczowego i ołciowego

b. lekarz na klinikach uniwersyteckich w Wiedniu, Ber
linie i Paryżu

O P E R ' A  T O R
Ord przy ul. Akademickiej 1. 3, od 10—12 i od 3—5.

DROBNE O G ŁuS/A lM A .

Doniesienia rozmaite.
po J V* c e n ta  o d  wyrńzta.

ynakomite codzień świeże S Z P A R A G !  
Ł  p*Ieo handel Alberta Szkowrona we
Lwowie.

W  aptece w Tarnobrzegu jest posada 
magistra farmacji zaraz do obsadzenia.

lierlstein w Delatr- 
345Adwokat dr. Izydor 

nie poszukuje koncypi< ta.
Aoteka w Leżajsku poszukuje natychmiast 
•* zastępcy.  514

Oom parterowy blisko śródmieścia sprze
dam. Wyja.śn.eń udziela: Wirski p. st.

rest. 3 28

Ein Fraulein ais deutsche Bone welcbe 
auch das Nahen verstoht, wird gesucht. 

Długoszagasse 9._______________
Szczawnica. Pensjonat w willi Marji 
® Biernackiej, urządzony ze wszelkiemi 
wygodanr Ceny um iarkowane; w maju 
i czerwcu o połowę tańsze. 530

0 0  centy pó> kilo bryndzy majowej 
UO lipiawskiej tłustej, tylko w handlu 
Leonarda Soleckiego, we Lwowie, ulica 
Batorego 2. 263

Dom plątrowy obok rynku ze stajnią, 
wozownią, przynależnościami z częścią 

długu bankowego w GrouKu za mierną 
cenę do sprzedania. Zgłoszenia u Wgo 
Bobowskiego. 342

llgrodnik w młodym wieku, żonaty, hez- 
I* dzietny poszukuje posady zaraz. Ła
skawe zgłoszenia p. Ł. W. poste restante 
Jarosław. 350
praktykant
• zjalna zi

z ukończoną drugą gimna
zjalną zostanie przyjęty do handlu 

galanteryjnego. Oferty pod literą: A. St. 
do biura dzienników Plohna, Lwów.

Apteki z obrotem 4 —6 tjsięcy poszu- 
•* kuje się. — Wiadomość pod A. B 
Jagielnica. ” 352

B lisko nowego gmachu kolei państwowej 
ulica Krasickich L6, parter, wielki iokal 

na restaurację, sklep lub mleczarnię do 
wynajęcia. 333

W ieki wybór M peiiszy na sezon letni 
strojnych i pojedynczych po cenach 

nader umiarkowanych; modele paryskie 
wiedeńskie poleca magazyn Karoliny Le- 
wicKlej, Ghorąz, zyzna 11.___________ 551

Wiktor Berger
Lwów, ul. Akademicka 1. 3. 
Główny skład ROWERÓW 

warsztat reperacyjny.
Cenn ki illustrowane gratis.

llgrodnik, praktyczny w swym fachujŁ 
z doąremi świadectwami, lat 29, żo

naty, nie woskowy, poszukuje posady 
na ordynarję od 15. czerwca. Łaskawe 
zgłoszenia^ Moskal, Baranów. 349

praktycznie i teoretycznie wy
kształcony, poszukuje posady od 1 . 

Lipca b. r. Przyjąłby także miejsce ra
chmistrza, kontrolora. K. B. Stryj Dro- 
hohycka UH. ’ 334

WIKTOR BERGER —  LWÓW
Akademicka 8

2  rozsyła gratis cenniki 
illustrowane

APARATÓW
i przyborów 

w H B i  fotograflcznycli.

Wieszliania 1 sklepy
po 1 cencie od w yrazu.

Oklep Nlemcjowsk ego przeniesiony z Tea- 
u  tralnej na plac Marjacki 8. 251

W I I i l i A  z parkiem 1 morg 200 
sążni — pięknie położona przy końfu 
ulicy Kochanowskiego wraz ze stajnią 
i wozownią — do sprzedania ewentual
nie zamiany.

G R IJU T T  pod budowę 1.400 sążni 
tamże. Wiadomość: Antoni Kunicki, Lwów, 
Pohulanka 4. 1447 1— 6

Dla P. T. Introligatorów
notuję

po cenach najprzystępniejszych: 
Klej introligatorski najlepszej jakości.

Lichen Caraghcn.
Złoto dla introligatorów Zwischgoid

i t. p., i t. p. 1455 1—?

Alojzy Hubner
Lwów, Bynek 1. 38.

Pisma wiedeńskie wychodzące 
rano w Wiedniu 

mogą po błyskawicznym pociągu 
do wieczorem

dostać bez wszelkiej dopłaty w mo- 
jem biurze tak abonenci jak  i 

kupujący pojedyńczo.

Z poważaniem

Ludwik Plohn
biuro dzienników i ogłoszeń

Lwów, Karola Ludw ika 9.

Winu 1894, własnego chowu, łagodne, 
dostarcza .od 56 litrów wzwyż, 

białe litr po 24 ct., czerwone po 26 ct.

Benedykt Hertl
właściciel dóbr, zamek Golitsch 
568 1—? Gonobitz w Styrji.

przy

I Dr. W. Kretoyflcz
ordynuje przez cały sezon 

w Karlsbadzie.
X Mieszka Kaiserstrasse t 
t Haus Warschau. ♦
Z 144 1—2 Ą

Wiaderka
\ do gaszenia ognia $

k o n o n n e  s k ł a d a n e ,  
l a f c ^ e r o f r a n e  i  g u m o w e

poleca 1510 1 —?

ALO JZY  H l iB N E R
Lwów, Rynek 38.

o o o o o c x x x x x x :v
Leonard Zyczyński

we Lwowie, róg ul. Zybiikiewicza I. 12 i ów. Mi‘" ‘łaja I. 15.

Handel towarów korzennych, artykułów spożywczych, 
herbaty, rumu, rozolisów, likierów i win

poleca
Świeżą bryndzę liptawsbii. 
Świeże m asło  deserowe.
Słoninę i Sm alec w ę g ie rs k i. 
Świeże wody m incri nc. 
Codziennie świeże drożdże.

■ POKOJE DO ŚMIADAE.

154-S 1— V

f W t i vWATEUR L.ESPIC pr/.Iriiv j5iS'S"!vu:
. ----- ---- --------------------------- ----------------------- ------ i K A T A R O M

„ ł o w u y c h  aptekaęh. — S k ł a d  g ł ó w n y  w P aryżu , 2 0 ,  u lica  S’-L azaie .

L u d w ik  F e ig l
właściciel najstarszego I największego handlu aparatów I przyborów

fotograficznych

we Lwowie, Pasaż Hausmana 8,
oznajm ia swoim P. T . odbiorcom , że na sezon obecny nadeszły 

z Paryża aparaty najnowszej konstrukcji.
W  tymże handlu znajduje się od 1. m aja b. r.

biblioteka klubu miłośniKÓw
s z t u k i  f o t o g r a f i c z n e j .  

^00000000000000000000000^1

Piękność niezawodną
otrzymuje się przez użycie Kremu twa
rzowego i Mydła benzoesowego J. W i
śniewskiego , magistra farmacji, które 
usuwają w przeciągu kilku dni piegi, 
liszaje, wągry i wszelkie wyrzuty skórni , 
czyniąc pleć piękną, białą do najpóźniej
szej starości. Skład w aptece Wgo Krzy
żanowskiego, ulica Każmierzowska 1. 26, 
we Lwowie. Uprasza się wyraźnie żądać 
Kremu Wiśniewskiego cena 60 ct. za słoik.

Od la t 50 przez — (plerwaze aowagl 
uznana za najlepszą ze waz, ‘klrli

iv ó d  d o  z ę o ó w

A N A T H E R I N
nadwornego dentysty D r.J. 8 . Poppa 

w Wiedniu.
We flaszkach po 1.40, 1 i 50 
we wszystkich droguerjach 

i handlach perfum.

Przeciw molom I robakom
dla ochrony futer, sukien, pościeli

i t. p. 
p o l e c a

Naftalinę 
Antińutrynę 
Kamforę naftalinową 
Kamforę
Liście paczulowe 1520 1—?
Piżmo
Terpentynę
Naftalinowy papier »
Naftalinowe saszetki
Andela proszek przeciw molom itp.

ALOJZY HUBNER
Lwów, Rynek 1. -38.

PłdtM czyito lniane, Chustki dn nosa, Bielizn; stołowa, H;cznlki, Ghifiony 
i wszelką gotową Bielizną, Pończochy, SkarpfJs! p fe d ą  he"  " M. BEYER i Spółka Lwów

ul. Karola Ludwika I. 1.
Redaktor odpowiedzialny Adam Krajewski. Papier z fabryki czerlaóskiej. Z Drukarni K. Budweisera pod zarządem Ludwika Ringela.


